
P ren um era t a  na prowinc j i  z opła t ą  
pocztową z łp .  20  kwar ta lnie .

P r e n u m e r a t a  w miejscu kwar t a ln ie  
z ł p .  12. —  Miesięcznie  z ł p .  4. 

N r  po j edynczy gr .  10.

w Warszawie dnia 0 Grudnia 1830 roku w  Poniedziałek

WIADOMOŚCI KRAJOW E i ZAGRANICZNE 
K R ÓjŁ E S T W O P O L S K I E .

—  R z ą d  tym czasow y królestwa Polskiego. •— Wszem w 
obee i każdemu  komu o tern wiedzieć należy wiadomo 
czyn iemy  ; zapat rzywszy się na a r t yku ły  31 i S7 Usta­
wy kons tytucyjnej  królestwa Po lskiego ,  tudzież na a r t y k u ­
ły  90,  91 i 93 statutu organicznego o repr ezentac j i  na ro ­
dowej , postanowil iśmy zwołać obie izby sejmowe w sto- 
łecznem mieście Warszawie na d. 18 grudni a r .  b. T e r ­
min otwarcia j ego będzie  zawisł  od woli zebranych na sejm 
senatorów i rep rezent an tów narodu.  Nag łe  okoliczności 
powodują  rząd  do u f an i a ,  iż aczkolwiek na tak bliski  
t e rmin  s en a to rowie ,  posłowie i deputowani  od g m i n ,  z e ­
brać się zechcą.  D sn  w Warszawie , dnia 3 grudni a 1830 r .  
f rezy du jący , s ena to r  wojewoda ( podpisano ) X.  A. C za r ­
toryski ; P a c ;  N iemce wicz ;  Le l ewe l ;  Ost rowsk i ;  D e m ­
bowski ;  Zgodno z origin.ałcm X.  A. Czartoryski-

—  R z ą d  tym czasow y królestwa Polskiego.  Pos t anowi ł  
i stanowi co następuje:  A r t .  1) J e n e r a ł  Chłopi ck i  naczel ­
nik s i ły z b r o j n e j ,  obe jmuje  n iezwłoczni e  nieograniczoną 
władzę nad ca ł ą  s i łą  zbrojną tak r egul arnego wojska Po l ­
skiego , j ako też  z powstań formujących się z łożoną  i nad 
uszys lk iemi  tejże s i ły dz iałaniami  , j akie  dla dobra  ojczy­
zny za po t r zebne  i przyzwoite uzna.  A r t .  2)  Mianować 
będzie dowódców i oficerów do wszelkich korpusów siły 
zbrojnej .  A r t .  3)  Uży je  według swego uznania  do cz yn ­
nej s ł użby  wo jskowe j ,  część formujących się po miastach 
i wsiach st raży beśpieczeństwa.  A r t .  4)  Urządzi  w mieście 
Warszawie takie władze  wojskowe jakie  osądzi za po t r z e ­
bne ,  celem zapewnienia  sobie sposobów wykonania  tych 
Wszystkich ro spo rządzeń  ,.k tó r e  w moc niniejszej  uchwały 
wyda. —  W Warszawie dnia 3 grudni a 1830 r .  —  Prezy-  
duj ący ,  s en a to r  wojewoda (podp . )  Czartoryski.

— R a d a  m u n ic y p a ln a  m iasta  stołecznego  W arszawy.  
Gdy ojczyzna po t r zebuje  oręża , prze to rozkazu je  się pod 
odpowiedzialnością osobistą,  aby nikt  się nie ważył  psuć 
jakiegobąć rodzaju bron i  z a r s ena łu  Warszawski ego wyda­
nej; każdy  p rzekonany  o len pos t ępek ,  uwięziony zostanie.  
Niniejsze postanowienie  przy odgłos ie t rąb do wiadomości 
podaje się. —  w Warszawie d. 5 grud .  1830.  —  Tomasz  Ł u ­
bieński,  Vłcc -pr ezyden t .  —  Krzywoszeski  —  Garbiuski ,
—  jR a d a  m u n icy p a ln a  m iasta  stołecznego W a rsza w y .  
Zawiadamia n i n i e j s z y m  że oby wa le l om i m i e s z k a ń c o m  fcró-

gnwnrgw*K» gwg5ggam»fi&asa3Ms^ g « aeaB5«re.aHtra»OTaia w g^ ^

lestwa Polskiego w kra ju bez pa szpor tów i żadnych innych 
formalności  podróżować wolno,  i że rada municypalna  wy­
dała  roskaz ,  ażeby p r zez  rogatki  m i a s t a  Warszawy ,  bez ża­
dnych t rudności  i opła t  od p ro duk tów ,  przepuszczano.  jCo 
do osób zagranicznych i za grani ce  kra ju wyjeżdżać chcą­
cych,  dotychczas t rwające ur ządzeni a zachowane są. —  W a r ­
szawa d. 5 g rudn i a  1S39 —  Vice-p r ezy den t ,  Tomasz  Ł u ­
b ieńsk i .  —  S ek re t a r z  j l ny ,  G. J ahołkowsk i .

—  T r y b u n a ł  c y w i ln y  l e j  in s ta n c j i  w d z tw a  A u g u s to w ­
skiego  —  W sku t e k  żądania Szymona  Bruszewsk iego , u-  
wiadarr.ia i n t e r e s s e n tó w , iż p rzeds i ęwzięt ą  będzie w t u t e j ­
szym t rybuna le  , r egul ac ja  hypo tek i  , części dóbr  z i em­
skich na wsi Bruszewie  z p r z y l eg ło śc i ami  i p r zyn a l cży -  
tościami w parafji  Soko łowski e j ,  w powiecie T y k oc iń sk i m ,  
obwodzie Ł om żyń sk i m ,  wdztwie Augus towski em położone] ,  
Wojciecha po P io t r ze  Bruszcwski ego ,  wzywa przeto onych-  
że , aby się do takowej -regulacj i  w t e r min i e  dnia 24 l u ­
tego 1831 r . ,  z rana o godzinie 9 w kanccl lar j i  z iemiańskie j  
wdztwa Augustowski ego , p r zed  Wincentym Kliinon^owi- 
czem,  r e j e n t e m do tej czynności  wyznaczonym,  w mieście  
Łomży ,  z prawami  swemi i dowodami,  osobi śc i e ,  l ub p r zez  
pe łnomocn ików urzędownie  i specj aln i e  umocowanych ,  
pod sku tkami  p rek luz j i  w ar t .  151 prawa o hypo tekach  z 
r. 1818 za s t r zeżone in i , zgłosi l i  się. Uwiadamia ich oraz,  
i-ż decyzja wydziału hypotocznego,  ogłoszoną zostanie dnia  
nas t ępnego po regulacj i  , od tego dnia czas do odwołania  
się prawem oznaczony,  up ływać  zacznie.  —  W Ł o mż y  d. 
17 l i stopada 1830 r .  —  P r e z e s , W ies io ło w sk i .—  Za s e k r e t a ­
rza,  Nowowiaski.

W iadomości W arszawskie.
—  Sprawa nasza oca lona ,  dnia  wczorajszego og ło s i ł  się 
j e n e r a ł  Chłop ick i  dykt a to rem.
  Uzupełni a j ąc  rys dalszy wypadków dnia 29 l i stopada,
umieszczamy dwa rosporząd/ .enia r ady  admin i s t r a cy jne j ,  
z dnia 1 g rudn i a ,  osnowy następującej  :
  W y p is  z p r o to k u łu  pos iedzen ia  R a d y  a d tn in is lra c y j -
adj , dn ia  1 g ru d n ia  1830 r. —  Rada  adminis t racyjna 
chcąc zabeśpieczyć wszystkie części s ł u ż b y ,  które  * p r z e ­
znaczenia swojego w obecnych okoliczmościach najnaglejsze.  
go wykonania  po t r zebu ją ,  pos tanowi ła  mianować wydział  
wy ko naw czy ,  składać się mający z c z łonków grona s w e ­
go: Xigcia Adama Cza rtoryskiego;  X i j c i a  Michała  Radzi-



wi ł ł a ;  Xięcia jXawer*go Lubeck ięgo ;  Kasztelana Kochadow- 
skiego:  J e n e r a ł a  Ch łopi ck i ego  , tu d z ie i  s  Senatu.'. Kasztę* 
lana Dembowsk iego ,  i z posłów :  Joachima Lelewela;  Włady.  
s ł awa hrabi ę Ost rowski ego i Gustawa hrab ię  Małachowsk ie ­
go.  W i d z i a ł  t e n ,  i n t e r  fcssa nagł e  j odbywać i r n z s t r z y g ^  
będz ie  na tychmias t ,  a odnosić się b ę d z i e ,  wedle  uznanej  
p rze*  s iebie  po t r zeby  do ca łego sk ł adu  r a d y ,  w tych p r z e d ­
miotach  , k l ó r e by  nowych po t r zebowa ły  p r z e p i s ó w , lub 
nag ł e j  n ie  wymaga ły  decyzj i .  Minis t er  stanu p r ezydu j ący ,  
Wa lenty  Sobolewski .  Za sek re t a r za  stanu,  radca s tanu 
n ad zw yc za j n y ,  J .  Tymowsk i .
—  W y p is  z p r o lo k u lu  p o sie d zen ia  B a d y  a d m in is tr a - 
c y jn e j  , dnia 1 g rudni a  1830  r .  Rada adminis t racyjna  po.  
wodowana nag lącą  polrzebij  zas łonieni a stolicy od wszel­
k iego n iebezpieczeństwa ; p ragnąc u ł a tw ić  sposoby opat r zę-  
Ilia St l icy w zywnosc ,  tudzież powołać  wojsko do czynności  
dla dobra  na rodu  n i ezbędn i e  koniecznych;  s tanowi co nas t ę­
pu je :  J e n e r a ł  Chłopi ck i  upoważn ionym zostaje wydać sto­
sowne rozkazy  wzgl ędem pochodów wojska , lub zbliżania 
się jego i p rzybyci a do stol icy.  Minis t er  p r ezydu j ący ,  pod ­
pi s ano ,  Sobol ewsk i .  Zas tępuj ący radcę  s ek re t a rza  s tanu,  
I'a'dca s ianu nadzwyczajny,  podpisano J .  Ty mowsk i .
—  K o m m is sy a  \Voiewód?. twa  M a zo w ie ck ie g o  maiąc  
*obie  p r zy  o d e z w i e  z W y d z i a ł u  w y k o n a w c z e g o  Ra d y  

A d m in i s t r a c y i n e y  K r ó l e s t w a , n a d e s ł a n e  u r z ą d z e n i a  pod 
d.  2giin b,  tn. p rze z  leż R a d e  a d m i n i s t r a c y j n ą  w y d a  
n ę ,  s t a no w ią c e  o r g a n i z a c j ę  s t r aży  c z u w a ć  maiacć y  po 
m i a s t a c h  nad  w ł a s n o ś c ią  i b e z p i e c z e ń s t w e m  osob i s t em,  
r o z e s ł a ł a  w dn iu  3cim b.  m.  z r a n a  p r ze z  sz tafe tę  
do  ws zys tk i ch  Konanaissarzy o b w o d o w y c h ,  r ozk az y  
n a y s u r o w s z e  , aż eb y  t a k o w a  [straż b e z p i e c z e ń s t w a  
p r z e z  p r e z y d e n t ó w  i b u r m is t r z ó w  m i a s t ,  w ciągu t r zech  
dni  po o d e b r a n i u  b y ł a  u f o r m o w a n ą .

N ad to  w y z n a c z e n i  p r ze z  w y d z i a ł  w y k o n a w c z y  
R a d y  ad m in i s t r a c y in e y  W W .  W i n c e n ty  D o b ie c k i  , 
X a w e r y  C z ar n ec k i  i Adolf  K a c z y ń s k i , za t r u d n ia ć  sie 
m a ią c y  ł ą c z n i e ,  l ub  p o i e d y ńc z o ,  d o b o r e m  o s ó b , któ- 
refoy po o b w o d a c h  d o p i l n o w a ł y  nayśpic&znicyszcgo 
u o r g a n iz o w a n ia  s t r aży  b e z p i e c z e ń s t w a ;  w e z w a l i  na 
dn iu  3 b.  ui. ze  swóy s t r ony  do zaięcia sie wspó ln ie  z 
ko inm is sa r za mi  o b w o d o w y m i  po w yżs za  w aż n ą  c z y n n o ­
ścią:  W  powiec ie  W a r s z a w s k im ,  W.  A lex an dr a  S z y m a ­
no ws k ie go  ; —  w pow iec ie  B ł o ń s k i m  , W.  Al exa ndr a  
1 a scha l i sa  ; —  w po w iec ie  Czer sk im  , W .  Ja n a  R o s tw o ­
rows k ie go ;  — w po w ie c ie  S o c h a c z e w s k im ,  W .  Hipo l i t a  
S łu b ic k i ego  ; —  w po w ie c ie  R a w s k i m , W .  W i n c e n t e ­
go R e m b o w s k i e g o ;  —  w po w ie c ie  B r ze z i ńs k i m ,  W.  
l a d e u s z a  P rz c z d z i e c k i e g o ;  —  w po w iec ie  G o s ty ń ­
skim W .  l e o d o r a  Z a b o r o w s k ie g o ;  —  w powiec ie  O r ­
ł o w s k i m ,  W .  M ic h a ł a  W a l e w s k i e g o ;  —  w powiec ie  
Ł ę c z y c k i m ,  W.  [gn ącego  S to k o w sk ie g o ;  —  w p o w i e ­
cie Z g ie r s k i m ,  W.  W o y c i e c h a  Cho d ec k ie g o  ; — w p o ­
wiec ie  K o w a ls k i m ,  W. Aug us ta  Hr .  D ębsk i ego .  —  W 
p ow iec ie  B r ze sk im ,  W .  E u g e n i u s z a  S łub ickiego-  —  
w  pow iec ie  R a d z i e j o w s k i m ,  W .  S t a n i s ł a w a  Biesie- 
k ie r sk iego ;  —  w po w ie c ie  S t a n i s ł a w o w s k im ,  W .  Jó-  
*e fa  Bo gu s ławsk iego ,  b y łe go  majo ra  ; —  w powiec ie  
S i e n n i c k i m ,  W Krzy sz to fa  C i es z k o w s k ie g o ;  i onym 
p o s ta n o w ie n i e  R a d y  a d m in i s t r a c y in e y  w s t ó s o w n ć y  l i ­
c z b i e  exe inp la rzy  z a ko m m u ni ko w a l i .

Opróc z  tego w sku tek p o le c e n ia  w y d z ia łu  wykona­
wczego  R a d y  a d m i n i s t r a c y i n ć y  z d n ia  3go b. in. , l a . 
r zą dz i ł  r a d c a  s t a n u  p r ez es  kom mi ssy i  woiewódz twa 
M a z o w ie c k ie g o  p rze z  s z t a f e t ę ,  a b y  kommissa rze  ob- 
w o d o w i  b e z  n a y m n i e y s z e y  z w ł o k i  cz asu  rozkazali 
wszy s tk im  d y m i s s y o n o w a n y i n  ż o ł n ie r z o m  i podoffice- 
r om  z w o y s k a  Po l sk iego ,  zb ie r ać  się w  micyseach,  gdzie 
b y ł y  do ty c hc z as  mśeysca  sz ta b ó w  ‘Pol sk ich iakiego bać 
p u ł k u  n a yb l i ż s ze go .  Z e b r a n i e  się to m a  nastąpić w 
d n i a c h  t r z e c h  po o d e b r a n y m  roz ka z i e .  Mianowani 
w to in icysca  d o w ó d z c y  p rze z  N ac ze ln ik a  siły zbroy- 
ney,  w s k a ż ą  im da l s ze  p r z e z n a c z e n ie .

N ad to  p rze z  p o s t a n o w i e n i e  R a d y  administracyi-  
ney w dn iu  3c i m b.  m.  z a p a d ł e ,  w ez w a n e  zostały 
r a d y  obyw-atelskie ws zys tk i ch  ośmi u  woiewództw 
K ró l es tw a  do z e b r a n i a  się na dz ie ń  I5 ty  b.m. dla wspie­
r a n ia  s w y m  św ia t ł e m  d z i a ł a ń  r z ą d u ,  które to posta­
no w ie n ie  k o m m i s s y a  w o i e w ó d z t w a  Mazowieckiego w 
dn iu  i e szcze  d z i s i e ysz ym  n a  o b w o d y  rozesłała.

N ak o n ie c  w  w y k o n a n i u  o d e b r a n e g o  postanowienia 
R a d y  a d m in i s t r a cy in e y  z d n i a  3 b ieżącego miesiąca 
w y d a n e  zo s ta ł y  n a t y c h m i a s t  r o zk a zy ,  ażeby  we wszy­
s tkich gm in a ch  w i e y s k i c h ,  osoby  p łc i  męzkiey od lat 
lS lu  do 45ciu  l i czących ,  u zb r o io ne m i  zo s t a ł y ,  przez 
co s t r aż  b e z p i e c z e ń s t w a  po w s i a ch  iest  zabezpieczoną.
—  W dniu pozaonegda jszy  m to jest  3 l i s topada,  wydał rząd 
tymczasowy  nas t ępu jącą  do na rodu  odezwę.  —  nPolacy! 
P rz y s z ł a  juz kolej  szczęśliwa , w które j  wszystkie siły na­
rodu ,  z c a ł ą  dzielnością rozwijać się , i w obronie swobód 
narodowych  stawać powinny.  Już  w tym celu rozesłane 
zostały po województwach stosowne rozporządzenia.  Straż 
spi esznie  organi zować się będzie  pod przewodnictwem ko­
mitetów do tego mianowanych.  W kimkolwiek płynie krew 
Po l aka ,  niech m a j ą t k u ,  zdrowia i życia nie szczędzi; niech 
s taje w gotowości  do pośp i eszen ia  pod Chorągwie Naro­
d o w a ,  i nie da wojsku wyprzedz ić  się w szlachetnem 
poświęceniu,  —  Naród z wojskiem , a wojsko z naro­
dem!  Pośpiech , ene rg j a  i j edność  w działaniu , zapewnią 
n ieochybuy skut ek .  Bóg  dopomoże  dobrej  sprawie! — 
( p o d p i s a n o )  X.  Adam C zartoryski. — X.  Xawery Lu- 
irecki. —  Wojewoda P a c .  —  X .  Michał  R adziw iłł- — 
D em bow ski kasztelan.  —  Lelew el po se ł  powiatu Żelechow­
skiego.  ■—  Władys ław h r .  O strow ski P .  ptu Piotrow­
skiego.
—  Pożawczoraj  z po łudn i a  j e n e r a ł  naczelny Chłopicki,  zna­
cznie z apadł  na zdrowiu , po puszczeniu atoli krwi, lepiej 
się znajduj e i już  z powszechną wszystkich radością zajmuje 
się dowództwem wojska naszego.
— Dzis  roze sz ł a  się pog ło sk a  o rewolucj i  w Petersbur­
gu.  Jes t to wiadomość b r uk ow a ,  że j ed nak  ponawia się 
powtó rn i e  i z n ie j akiemi  s zczegół ami  , sądzimy powinno­
ścią , n i e po k r y w ać  jej  mi lczeniem.  O t ó ż  mówią , że nad­
szed ł  tu z P e t e r sbu rga  od pu łkown ika  I l auke  , adjutan­
ts cesar sk i ego ,  list następującej  t reści .  » Rewolucja wy­
buch ła  w P e t e r sb u r g u .  Na  wszystkich ulićech robią ba­
rykady .  Cesarz  wy jecha ł  do Rygi .a  —  Inna wiadomość 
k tó r ą  tu właśnie  odebrano  , donosi , że j en e r a ł  Włodek 
p r z yp i ą ł  b ia łą  k o k a r d ę  z c ałą  dywizją swoją j azdy , nale­
żącej do ko rp us u  Li tewskiego , i że p r z y s ł a ł  z prośbą o 
roskazy.  Jeżel i  się ta wiadomość po tw ie rd z i ,  nie pozo-
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staja nam j ak  pos ł ać  pomoc wojenną Gsl ie janom , k tó r zy  
bez  wojska , choćby w ma leńki e j  s i l e ,  powstania zrobić 
n i e  mogą.  W  Galicji jak naj lepszy duch panuje .  Podo ­
bni eż  i w Po zna ńsk i e m gdz i e j uż  zrobiono powstanie.

Rada admini s t r acyjna  zamieni ł a  sig w Rząd tymczasowy,  
ten za de k re t ow a ł  zwołanie  se jmu , pospol i te  r uszeni e  pod 
roskazami  X .  Michała Radz iwi ł ła  i j e n e r a ł a  P a c a ,  zają ł  
s i ę  u ło żen i em organizacj i  st raży ' n a rodowe j  , pos t anowi ł  
dz i a ł ać  w duchu rospoczgtej  rewolucj i  , zająć Modl in , r o ­
zesłać roskazy do wojsk , ażeby odtąd s ł ucha ły  roska- 
zów j e n e r a ł a  Chłopi ckiego.
—  Je szcze  pod d.  2  g rudn i a  ustanowioną została Kom- 
missja żywności  , której  cz łonkami  są radca s t anu Bole-  
sta , by ły  p u ł k o w n i k ,  i H en ry k  hr.  Łub ieńsk i .
—  Woj sko Gcsarzewicza p rzep rawi ło  się p r z ez  Wis łgpod  
Górą  na promach w nocy zd .  4 na 5 g rudn ia .  Po dro 
dze  mia ło  roskaz płacenia  za żywność.  Poprzedzi l i  je 
j e n e r a ł  M a ł eck i ,  ' po dpu łko w n ik  Łaszewski  i Roźniecki .  
Zdaje  sig , iż pospieszyl i  ku Zamośc iowi ,  ażeby zająć tg 
twierdzg;  z tern wszystkiem niema żadnej  obawy o tg twier-  
dzg.  Wys ł any  tam j e n e r a ł  S i e r awsk i ,  a pod ług  p rywa­
tnych  Sdoniesień , dowódzca lej twie rdzy Hur t i g ,  j uż  nie 
żyje  i wszyscy więźniowie wojskowi odzyskal i  wolność.  
Czgść wojska Cesarzewicza uda ł a  sig t r ak t em Lubelskim,  
i  zamierza  ku t raktowi  Grzeskol i tewski emu.  Ca łe  woj­
sko by ło  s t r udzone  , zg łodn i a ł e  , zde mor a l i zowane ;  c z e ­
k a ł o  tylko uderzenia  z naszej s t rony , ażeby sig poddać.
—  Ósma kompan ja  gward j i ,  k t ór a  pierwsza  w p u ł ku  o- 
świadczyła  sig za spr awą  n a r o d u ,  dnia wczorajszego wie­
czorem o t r zymawszy szpadę  ho no rową  od Naczelnego wo­
dza ,  powraca ł a  do k o s z a r ,  otoczona mnog im lude m ,  k t ó ­
ry  t owarzyszy ł  jej  przy blasku p o c h o d n i ,  i wydawał  r a ­
dosne  ok rzyk i .
—  R z ąd  tymczasowy wysyła  do Pe t e r sbu rga  depu t ac jg ,  
z X.  L u b e c k h g o  i hr .  W ł .  Os t rowsk i ego ,  dla p r z e ł o ż e ­
nia cesarzowi życzeń narodu Po l s k i e go ,  a inigdzy inne 
liii ażeby gube rn j e  Polskie  z król es twem by ły  połączone.
—  Artyler ja  z Kozienic prowadzi  do stolicy 36 dział .  — 
Mówią że J .  C.  M. wielki xiąże Gesarzewicz , dostał  sig 
w rgee  naszych pod Puławami .

—5 ( N a d .)  —  Od czasów zbójcy Geslera  ł u na  wolności 
świeci na n iebie  W ilh e lm a  T e lia . O d  wigilji ś. A n d rz e ­
ja,  łu n a  P ow ązkow ska , która  nas wiodła  do najpiękniej -  
szego zwycięstwa,  w późne wieki wieków,  k rokom  prawego 
Polaka  przewodniczyć  bgdzie.  Nigdyin od po ranku  dui 
moich si lniejszego nie uczu ł  bicia serca,  wstrząśnienia  d u ­
cha i iny.śli, j ak  w chwilach utarczki pod a r s ena ł em.  Cze ­
muż  niestety 1 między nami jeszcze n ie  pochłoni e ziemia 
zuchwalców, co ważą sig targać podejrzl iwą myślą ,  bunto-  
wniczem r a rozumien iem,  na ster  i świgtość osób , w k t ó ­
rych  r ęk u  i władzy życ i e ,  m a j ą tk i ,  myśli  nawet  nasze 
sk ł a d a m y ?  Czemu ta hydra n i e c n o t y ,  p ła szczyki em do ­
b rego  myślenia pokrywająca się, nie znajdzie posłańca bo 
gów , k tóryby  j e j  skazał  prawdziwe przeznaczenia-T.i zba­
wczą d łon ią ,  jak stróża wgdrownej  Jno , nie zeszłe w k r a ­
iny p i e k i e ł ,  gdzie zdradne dusze potępi eńców Targowic- 
kich w bezdenn ych  jgezą czeluściach.  Młodzież  śmie d y ­
ktować kieru.nek wodzom ,  t y ł ekroć  na polu zwycigzlwa

3 >
laurową uczczonym ga ł ąz ką .  Zapamię t a ły  m ł o d z i e n i e c ,- 
na jd roż sze  chwile wodza naszego zat ruwa goryczą .  B iada  
mu w późne  poko len i a ,  pr zekl eńs two nasze na g łowie  je* 
go niech cigży.  G dyby  nies tety ! drugi  sig m ó g ł  zneleść 
w tym szum nym  k lu b i e ,  nie t r zymającym miary w zapę ­
dach,  niech sig jego usta n i eo d em kn ą  na to czyste powie* 
t rze ,  k t ó r em  sig z nami pospołu  zmar twychwsta l i  ojcowie 
oddychać zdają.  Niech ta p igkna  l a t oro śl  nadziei ,  7, c h m u r  
długi ej  n iepamięc i ,  r ę k ą  T a d eu sza  nam w pociechę n i e ­
s i ona ,  zakwitnie bu jnym owocem na błogos ławieństw o na j ­
dalszych synów tej z i em i ,  s t ok roć  krwią  naszą,  s tokroć ’ 
ł z a m i  naszemi z roszonej :  a z tych późnych potomków u-' 
r o s ł e  plemiona,  niechaj  u s ły szą ,  niech sig ur adu ją ,  że / o*  
zej C hłopjc.kł zg rucho t a ł  ja rzmo ,  k tó r e  ciężej  nad więzy 
B i śu rmański e ,  pół  wieku duchy i ciała nasze gnęb i ł o ;  że  
N iem cew icz  doży ł  tej szczęsnej  pory  i widział  obok  s i e­
bie Lelew ela  , w k tór ego usta ojczyzna powierzy ła  swą'  
sprawę.  —  Uradujc i e  sig i wy j eńcy  S yb i ru ,  w śni egach 
i niedoli  utopieni ,  pokoleui a wąsze b łogos ławione  !
—  Z powodu pog ło sek  o towarzystwie pa l r jo tycznem,  czyli 
k lubie  zawiązanym pod tein im ien i em,  a mianow icie,  j ako ­
by prace  tego k lubu  k ie rowane  by ły  przez  pewne osoby 
w duchu n i eprzychy lnym naszej  spr awie,  d ł a  przeszkodzę* 
nia dalszemu rozwini ęc iu rewolucj i  7. d. 29 l i s topada,  s ta­
wianiem niezl iczonych t rudności  nacze lnym władzom t e r a - ’ 
źniejszym,  k tó r e to  pog ło sk i ,  dały jak widać powód do po* 
wyższego a r t y k u łu  nadesł anego ;  by ły  cz łonek cenzu ry ,  ar 
później  j eden  z r edaktorów  K ur j e r a  Polskiego pan M. Mo­
chnacki ,  ogłos i ł  d ruk i e m,  następujące ośw iadczenie:  » Od-' 
w o ła n ie  fa łs z y w e j  w ieści. Rozsze rzono  o mnie wieść ,■ 
j akobym z polecenia i w imieniu Towarzystw a P a t r j o t yczne -  
go, m ia ł  nazwać zdra j cą  kr a ju  , naczelnego wodza wojsk 
Polskich.  VVzyw.im cię zacny redak to rze  imieni em pra* 
wdy, ż ebyń  oświadczył  w tym dzi enn iku:  że Towarzystwo-  
Pa t r j o tyczne  tchnie najczystszym zapa ł em dla dobra k r a ju ; ,  
przełóż n ikogo do takiego oświadczenia upoważnić  nie m o ­
gło ,  a jabym się nie pod j ą ł  podobnej  missjr.  Towarzystwo" 
patr jotyczne ma w g ł ęboki e j  czci i poważaniu dosto jnego  
męża,  doświadczonego wodza,  kochanego  w narodzie  bo ha ­
tera.  Na nim wszyscy zasadzamy nadzieję powodzeń org* 
ża Polskiego.  Nio ł atwiejszego jak rozgłaszać t er az  f a ł ­
szywe pog ło sk i ,  > narażać n iep rawdą  na n iebezpieczeństwo'  
życie osób,  chcących je poświęcić,  ale dla pożytku  d o b r a ’ 
powszechnego.  Maurycy /IlocfinacKi: Cz łonek  T o w a r z y ­
stwa Putrjelycznego. i)

Tymczasem . gdy z j ednej  s t rony usprawiedl iwia sig pare* 
Mochnacki  z pos t ępku względem naczelnego wo dza ,  d n i »  
wczorajszego , ogłosi ła gwardja '  honorowa z łożona  z m ł o ­
dzieży uniwe rsy t e tu ,  co nas tępuje:  » G w a rd ja  honorowet
złożona z m ło d zie ży  u n iw ersy te tu . Ma za obowiązek o-  
głos ić  pub l i c zn ie ,  iż s łysząc j akoby  Maurycy Mochnacki  
w jej imieniu ogłaszał  swoje zdan i a ,  oświadcza i zaręcza,- 
ze z nim żadnego udziału nie ma; nie pochwala i  n ie  podzie­
la zdań j e g o ,  a szanując prawo i rz ąd  t emczasowy ,  ma  
największe  zaufanie wosobach rząd t enże  skł adających,  
na jego- roskaz  wszędzie pó jd z i e ;  bo-gdzie zasia-da łX. A.  
-Czar toryski  , Niemcewicz , Gh łopicki  , Lelewel  , tam u* 
ifność zu p e łn ą  z łożyć  można.  Ponieważ  teuże  M. Moch*- 
nacki zapisanym b y ł  w kompanj-i  10 gwardji- nns«ejT zo»- 
staje z niej  wymaa-jny.
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W iers z  na dz ień  29 l i s to p a d a .
'Za b r oń  bracia 7 śp i e szmy  Żywo 

Kończyć  dziel 'o rozpoczęte  ,
Ł ą c z m y  się w j edno  ogniwo 

Nasze  z ! m ia r y  są święte!
Wolność  j es t  naszem bożyszczem 

Jej  począt ek  jest  od Boga,
G d y  się z ł ą c zym , tg odżyszczem 

Dz ie ln ą  d łon i ą  acl r / .em wroga.
Dal ej  bracia ! do oręża !̂

Niechaj  każdy  za b roń  ch w y t a ,
Dz iś  wszędzie wolność zwycięża .

Z n ik ł a  jędza m ę k  niesyta .
Za b ro ń  br ac i a!  t y lk o  w z g o d z i e ,

Komu  tylko kra j  jes t  m i ł y ,
Zapomni jmy  o wyg odz i e ,

M ę z t w e m ,  zgodą k r z ep m y  s i ł y .
Zapomni jmy  już o b iedz i e!

Wszak w nas pała  żądza c h w a ły ,
• Nasz  Ch łop i ck i  nas powied z i e ,

G od łe m  naszem Or ze ł  b i a ły .
Za tein go d ł e m Żywo śp i e s zm y ,

Walczyć  wspólne  mając d ł o n i e ,
Kochank i ,  m a t k i ,  poc ie szmy,

T e  nam włożą  l aur  na sk ro n i e .  J . T .

P ieśń  na  notę  marszu Dąbrowskiego.
Jeszcze Po l s ka  nie  zginę ł a  , k iedy  my ży j emy ,
Co nam obca moc wyda r ła  mocą odb i er zemy.
Co w s z c z ę ł a  rospacz , to doko na  inęztwo,
M ar sz ,  mar sz  C h łop i ck i !  da nam Bóg zwycięztwo ! 
Ojczyzna z g robu wsta j ąca ,  woła  do swych dz iec i :
Kto mój s y n ,  kto p rawy P o l a k ,  niech do boju leci !
O !  matko nasza!  o ojczyzno święta!
My  twoje dziec i ,  my  sk ru s zym  twe pęta!
Za wolność ,  za kraj  r o d z i n n y ,  śp i eszmy do o ręża!
T V s z a k  bracia nie wielka l i c zba ,  lecz męzlwo zwycięża.  
H o n o r  i ch w a ła ,  są p rzy  naszej  s t r o n i e ,
S ło dk o  j es t  g in ą ć ,  w ojczyzny o b r on i e /
O ziemio naszych p r adz i adów!  ziemio , k rw ią  ich zlana!  
Jużeś  nasza , już obcego mieć nie będziesz  pana.
Do  broni  b r ac i a!  do b ron i !  do b ron i !
P o d  świętym z n a k i e m ,  O r ł a  i Pogoni !
P r z y  Chłop ick im n iebespieczeńs tw żadnych się n ie s l r a s zem 
U fn o ś ć  w wodzu , j edność  , zgoda , będzie h a s ł em naszem.  
Co wszczęła r o zpa cz ,  to dokona  męztwo ,
M a r s z ,  ma r sz ,  Ch ło p i ck i !  da nam Bóg zwycięztwo!

W  oswobodzonej W a rs za w ie ,  d. 4  g ru d n ia  1830 r.
------------  s. w. -

—  Płómaczenie p ism  n iektórych M ick iew icza  po A n -  
g ie lsku .  W l ipcowym numer ze  z r .  b.  p i sma Angielskiego 
the  N ew  M o n th ly  a n d  London  m agazine  , w ar t ykule  
A n ecd o tes  o f  Russ ia , j es t  wzmianka o panu  Mickiewiczu,  
i t łuma cze n iu  dwóch wyjątków z p ism jego.  Autor  opi-

|  je własną r ę k ą  p r zep i s a ł a  , potem wydoby ła  x i ążkę  ści- 
|  śle pisaną  prawie takiej  wielkości ,  j ak  w idz imy niezmier -  
S ne xięgi w banku  pana D ru m m o n d .  Na ten widok nagły 

p r ze s t r ach  mnie og a rn ą ł  , zaledwiem się m óg ł  na nogach 
ut r zymać ,  u spoko i ł em  się j ed na k  po chwili ,  dowiedziawszy 
się że tylko j e dn e  najpi ękn ie j szą  w święcie p i eśń  będzie 
czyta ła .  T y m  tedy sposobem ode t chną ł em w nadziei  że po- 
trafię przeżyć  nudy  wieczorne .  Pan  Mickiewicz jes t  Polak 
i pisze ffa Pol sku.  Miss Yeni th  t l ó ma cz y ł a  wszystko na 
F r an cu s k i e ,  z F rancuzk i ego  j eden  wiersz ktoś źle na An.  

i giclski  p r z e ło ży ł ,  a panna S im io n o fs k a  (może Siemiono-  
wska czy S iemion tkowska  ?) Po lka  k i lka lat bawiąca w 
An»lji  i s ł ynąca  tam z wdzięków swoiah i talentów,  podło­
ż y ł '  g°  muzykę .  Jej im ienn ik  [a lbum  agenda)  za­
wiera oryginalne  kompozycj e  m u zy cz n e  wszystkich wici- 
kich kompozy to rów ,  jacy byli od lat  t rzydz ie s tu ,  a dote ,  
go w ła sną  ich r ę k ą  pisane i podpis ane .  W oddziale zaś 
poe tycznym znsleść można w ła sno ręczn i e  p is ane  i podpi­
sane poez je  Moor. i ,  Campbel la  i i nnych  najsławniejszych 
poetów,  Z t r udnośc ią  przychodzi  mi na rzucać  cierpliwemu 
czyte ln ikowi  k i l ka  zwro tek  poema tu  Wal l en rod ;  jestlo prze­
k ład  z F r ancuzk i ego ,  praca j ednego  z p rzy j ac ió ł  pana Mic­
kiewicza , dokonana  pod oki em samego  autor a na żądanie 
panny Simionof ski .  Umieszczam tutaj  t en wyjątek nic w 
myśli  a by in m ia ł  się tym sposobem p rzy ło ży ć  do sławy 
au to ra ,  lecz aby dać ogólne tylko wyobrażeni e  o jego sty­
lu poetyck im ,  i aby okazać o ile j e s t  wyższy Mickiewicz 
nad wszystkich  poetów Rossy j sk icb ,k tó rych  znamy  z dzieła 
. the -R uss ian  A n th o lo g y .  ( T u  nas tępu je  prze k ła d  wier­
szem  A n g ie ls k im  b a l la d y  A l p u k a r a ) .

Oto jes t  p r óbk a  p ióra  Mickiewicza;  moc o rygina łu  zaginęła 
w s ł ab em t łómaczen iu  z t ł umaczeni a :  nie s ą d z ę  jednak aby 
pos t r zedz  by ło  można  że nie z o ryg i na łu  p r z ek ł a d an o ,  tak 
do k ł a dn i e  są skr e ś lone  myśli  autora.

Mnóztwo j e s t  pieśni  w Wa l l en rodz i e ,  a do wszystkie i 
dorobiono m u z y k ę  (?) , i tak są upowszechnione w Pol­
szczę,  że się s ta ły  na rodowemi  ( ? ) .  W każdem towarzy­
stwie gdzie się Polacy zna jdu j ą ,  śp iewają poezje Mickie­
wicza. Sam go często widz ia ł em j ak  p r zy  fortypijanie sta­
r a ł  się nasuwać pamięci  śp i ewaka  różne  wiersze ze sno 
ich sonetów.  Oto j es t  p r z e k ł a d  j ednego z n a j b a r d z i e j  u* 
powszechnionych.  ( 7 u a u to r  umieszcza p r z e k ła d  spiewu 
do W ilji z W a le n r o d a .  JQla m a łe j liczby czytelnikom 
naszych  um iejących  po A n g ie ls k u , dwie tylko srod.ooe  
p r z y ta c z a m y ) .

. . . .  J

Trough the valley thou murmurest,  scorning the flower,
To join in the Niemen’s impetuous power;
So the fair Lithuanian her countrymen flies —
’Tis a stranger the beautiful maiden does prize.
The Niemen receives the with vigorous arms,
Through rocks and through grottoes it  hastens thy cnarm,
O’er its bubbling surface the lover must flee,
And the Wilia and Niemen are lost in the sea-

nKonrad  Walenrod ,  (powiada dalej  aulor  Angielski),  j cst 
na jwiększem dz i e ł e m Mickiewicza ; jego Sonety  Iviym 
skie mogą d rug i e  miejsce zajmować,  n iek tó r e  zas, ja >. nJ 
p r z yk ł a d  Grób P o tock ie j  są p r zew yb orn e ,  i zasługują na 
l e j t sze  t ł ómacaen i e  jak  dwa wyjątki  p r zezemn ie  tu po 0“ e'

ując swój pobyt  w Rossji tak mowi.
« P r z y  końcu wieczora,  Miss Yeni th  wyznał a  otwarcie 

;e p r z e t ł u m ac zy ł a  c a ł e  pocma Konrad  W a l l e n r o d ,  i że

W  D R U K A R N I  G A Ł Ę Z O W S K I E G O  I  K O M P .  P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  Kr."ATI.


